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Skre ś l iwszy  p r aw a  i zwy c za je ,  k tóremi się g r un ta  włościańskie 
zakupne  co do spadk ów  r z ą d z i ł y ,  p rze jdźmy t e raz  do g r u n tó w  nie- 
zakupnych t . j .  t y c h ,  k tó rych własność  w k ró lewsk ich ,  duchownych i 
s zlacheckich dobrach do dworu  należała .  Wynika  już z is toty tego 
s tos unku ,  iz w o b e c  g r un tów  do tej ka tegory i  na leżących ,  nigdy o 
prawie do su k c es j i  mowy być n ic mogło ,  że tylko od woli dziedz i­
ca za le ża ło ,  czy opróżnione gospodars two  potomkom nieboszczyka 
zostawić lub innemu poddanemu nadać lub też ściągnąć chciał.  P r a ­
wo to p rzys ług iwa ło dworom nietylko w Po l sce ,  ale w Czechach i 
Morawach,  gdziekolwiek zakupne g run ta  is tniały;  zos tało im nawet 
przyznanem przez dawniejsze p ra w o d aw s t w a  au s t rya ek i e ,  j a k  to 
W następującym rozdzielę okażemy.

W Polsce atoli  i w tym względzie zwycza j  p rawo zmodi l ikował ,  
a zwyczaj  był  t ak i ,  po śmierci  włościana na polskicin prawie osa­
dzonego ,  grunta  i cały ruchomy majątek po tomkom jego się zos ta ­
wały.  Podaje nam w tym względzie ki lka interesujących szczegó­
łów wynaleziona niedawno przez  S tenz la  kronika klasztoru henry -  
kow sk ieg 0 z J0* 1220  do 1260 t . j .  z epoki ,  w której  Szląsk  j e szcze  
polskiem prawem się r zą dz i ł  i polskie stosunki  społeczne j e szcze 
w  wielkiej części  zachowywał .

Ju ż  sam fundator  k la szto ru  henryko wsk iego  Mikołaj ,  no ta ryusz  
ks iążęcy ,  z n a l a z ł s z y  w  m a ł y m  g r o d z i e  z a  O ł a w ą  p o to m k ó w  c h ł o p a
książęcego „ K o ła c z a 11, k tó r zy  w nim bez żadnej dla księcia i siebie 
poży tku  s i e dz ie l i , usunął  ich podarunkami  z g r u n t u , i p r zy łączy ł  
tenże do Henrykowa.

Ten  sam Mikołaj da rował  był  k lasztorowi  henrykowskiemu ma­
ję tność  swą Głembowice ,  k tó ra rów ni e ,  j ak  wszys tkie  swe majętno­
ści z łaski  księcia o t r zymał  był.  Lec z  po j ego śmierci  p rzysz ło  kil­
ku  własnych chłopów księcia H e n r y k a ,  mających posiadłość w Sę-  
kowiench,  z sk a rg ą ,  iż las Głembowice im się należy ,  ponieważ dziad 
ich „P i r o ż o “ był  przyrodnim bratem p ie rwszego  posiadacza niejakie­
go „G tc m b o ‘£. Usłyszawszy  to i uw ie rzywszy  podaniom własnych 
kmiec i ,  odebra ł  ks i ążę  Henry k  k laszto rowi las Głembowice i oddał  
go ska rżącym.  Niechciejmy wszelakoż wnosić j u ż  z tego f ak t u ,  iż 
uznaje formalne p rawo  sukcesyi  do g r un tó w  chłopskich ,  ho k ron ika rz  
k las z t o ru  henrykowskiego  za raz do da je ,  „i ż za ledwo książę Henryk  
pierwszy las Głembowice skarżącym się poddanym zwróci ł  by ł ,  ten 
Sam las im znowu odebra ł  i niejakiemu S tefanowi  l ioby łog łowie  nada ł“ .

Jeszcze  mniej chciejmy upa t rywać  t akie uznanie na korzyść  
w stępnych i ubocznych k rew ny ch  kmieci  bezpotomnie zmar łego  w zna­
nym Art .  s ta tutu  Wiśl ickiego  dc b on ia  d e r c lic tis  p o s t  m o rte m  v i l -  
la n o ru u i v e l  c iv iu m  ubs(/ue  p ro lc  d c s c e n d e n tiu m  tej t r e ś c i : # }  iż 
ponieważ w krad ło  się nadużyc ie ,  że dwo ry  po zmar łych  bezpotom­
nie poddanych t ak  ruchomy jak nie ruchomy majątek ty tu łem spu­
ścizny zab ie ra ją ,  nadużycie to się znosi ,  i postanawia się aby z ma­
ją! ku opróżnionego p rze de  wszys tkiem kielich war tośc i  pół  g rzywnej ,  
jeżeli  u a tyle się zna jdzie,  do kościoła  sprawionym b y ł ,  a r e sz ta  do 
najbl iższych k rew ny ch  i powinowatych oddano.

U) Abitsiru cotisuetudine. noseitur esse. obseniatum, (juod, cum aUqui kmeto- 
iies scu ru.stici, rei alii ciriles homines 1 ), absepie prolc dc hac luce de- 
cedunti ipsorum omnia bona mobilia et immobilia, nomine ru i (jar ii er 
„pusciznu* domini eorundem eón»uevcrunt occuparc, unde nos eandem con- 
suetudiuCW ut j Uri 2 )  conlrariam et absurdum reputantes, statuhnus: 
•luotl dc boni* eorundem decedentiam , si tantum reperiatur in  eiusdem 
boni,, ealix promurca cum media ecclesiae parochiali dandus eomparetur, 
rclUpia rero bona ad pro.rimos consanguinęos, vel affines cessante quoli~ 
bet impedimenlo, deooloantur, prout acr/ui(as et ju s titia  suaden tS ).

1) S ło w a  „ u e ł  alii cioiles hominestl o p u s zc z a j ą  n ie ty lko  t łu m a c z e n ie  z  r .  1449 
i 1503 alo i n a jw ię k s z a  cze ś ć  t e k s t ó w  Jaci.

-J L a sk i  zam ias t  „ j u r t 11 pisze „ n e r o 11.
T łu m ac zen ie  z r .  1449 zam ias t  p ow inow a tych  a f f i n e s , u m ie s zc z a  „ p rz y s ła n y c h  
ro d z ic ó w 11, co się w ięce j  z z as ad am i  p r a w a  m a gdebursk iego  z g a d z a .  T ł u m a -

1 Dodatku tygodniowego.)

Niewiadomo przede wszys tk iem czy się ten s t a tu t  nieodnosi  tylko 
do g r un tów  zakupnych t. j.  na niemieckiem prawie osadzonych i czy 
nicznosi  za tem tylko zwyczaj  znajdujący się w j awne j  sp rzecznośc i  
z porządkiem sukcesyi jnym tym prawem ustanowionym.  W yp a d ło ­
by nawet  przyjąć bez wahania to t łumaczen ie ,  gdybyśmy z pewn o­
ścią wiedziel i ,  że się w p ie rwotnym tekście mieszczą s ło w a :  „dc /  
a li i  c iv i le s  h o m in e s “ i że za tem Art .  t e n ,  j a k  napis jego  wniosko­
wać k aż e ,  nietylko o puśc iznach po włościanach ale i po mieszcza­
nach opiewa.  Bo w r. 1347 miasta się już  po największej  części  
p rawem niemieckiem rządzi ły .  Ale gdyby nawet  p rawo  to odnosić 
wypadało do g run tów n ie za ku p n yc h , t ak mało ustalonym je s t  dotąd 
p ierwotny łaciński  t eks t  j e g o ,  t ak  wielkie zachodzą  między nim a 
polskiemi t eks tami sp rzecznośc i ,  że twie rdz ić  z pewnością niepodo­
bna,  czy p rawodawca  w tym tylko nadużycie n ieupa t ru je ,  że d w o r y  
prócz n ie ruchomej  także i TUChonią pozos ta łość  zab ie ra ł y ,  i czy nie-  
nakazuje prze to  tylko zwrócenie tej ostatniej  do r ąk  k rewnych i po ­
winowatych bezpotomnie zmar łego poddanego.

T j i e  atoli  dowodzi  na każden  p rzypa dek  rzeczony  Art .  sta tu tu  
Wiśl ickiego , ze potomkom po zmar łym poddanym dwo ry  nigdy p r a ­
wa do obejmowania spadku:  nieruchomego nawe t  w polskiem p raw ie  
n iczaprzeczały.  Ws tępowal i  więc ci zawsze w posiadanie opróżn io ­
nego gospodarstwa .

Równie ogó lnym,  chociaż na żadnem wy ra źn e m  prawie  nie u z a ­
sadnionym był  na Rusi i L i twie  zw ycza j ,  że nie na j s t a r szy  ale naj­
młodszy syn g r un t  i chałupę obejmywał .  Powiadamy na żad nem  
prawie  nic uzn sa dn ion em , bo niemożemy poczytywać  za t akie uza­
sadnienie za w ar t e  w §§.  68 i 69 Prawdy Ruskiej orzeczenie „że  gdy 
pozos ta ły dzieci  małoletnie ,  a ma tka  ich pójdzie za  m ą ż ,  t e d y  cho­
ciaż i ojczym przyjmie  te  dzieci  z sp ad k i em ,  a na to t akie j e s t  
u rzą dze n i e ,  że dóm ojcowski  bez działu  zaws ze  do najmłodszego 
syna należy.“ Gdybyśmy'  na w et  p raw u  z r. 1108 na późn iej sze ,  
w rę c z  odmienne stosunki  s tanowczy wpływ przypisać chcie l i ,  zna ­
l eźl ibyśmy w inszych j ego  postanowieniach dosta teczny powód  do 
powątp iewan ia ,  czy p rzy toczone  dwa §§. w ogólności  Minorat  sank-  
cy o n u j ą , czy też odnoszą się tylko do j ednego w y p ad ku ,  gdy  o j ­
czym dzieci  małole tnie na siebie przyjmuje.  Znajdujemy albowiem 
już w  §. 63.  rozporządzenie  zupełnie  innej osnowy:  „ Jeże l i  k to  
umie rając rozdziel i  dóm dzieciom swoim, to wedle tego działu ma  z o ­
s t ać ,  j eżel i  zaś  bez rozrządzen ia  un i rze ,  to wszys tkim dzieciom i ni. 
samego dać część za dusze .“ P ra wd a  że §. ten j e s t  umieszczo­
nym w rozdz ie lę 0 sukcesyi bojarskiej i druzynskiej, §§. 68 i 69 
zaś W rozdzielę 0 statkach, zatem w  ogólnie jszym;  ale zawsze  w ą t ­
pieniu pod lega ,  czy się nawet  do spadku  po Smerdzie  od n os z ą ,  o 
k tó rym tylko j edyny §. 61.  w tym sensie o rz e k a ,  iż jeżel i  S m er d  
umarł  bez dzieci ,  lub tylko córki  wyposażone zos tawi ł ,  ca ły  jego  
Spadek idzie na księcia.  A przec ież  chłopi  do kategoryi  S rae rd ów  
nienależeli  h ) .

czenie  z r .  1503 k a ż e  lo co się  po s p ra w ien iu  k ie l icha  do c e r k w i  z o s t a j e , 
„p rz y ja c ie lo m  bliżs /.ym11 s p a d k o d a w c y  o d d a ć ,  p on iew aż  puśc izn ie  o km iec ia ,  
n iem a jące g o  „ a n i  dz ieci ani k tó reg o  p rzy rodn iego  o p ie w a 11 ( l o b .  L e l e w e la  p o ­
mniki  u s t a w . )

h )  P r a w d a  I l u s k a ,  w  t ł u m a c z e n i u  R a k o w i e c k i e g o .
O s p a d k u  po S m e r d z i e .
JJ. 61. Jeżełi Smerda umarł bez dzieci, to statek (sp a d e k ) jego księciu , 

a jeżeli zostawi córki w domu, to dać część na nich, a gdy ju ż  będą po­
wydawane za m ąż, żadnej im niedać części.

O s u k c e s y i  b o j a r s k i e j  i d r o ż y ń s k i c j .
§. 6 ’Z. A po Bojarach i bojarskiej drużynie statek na księcia nie idzie, 

lecz jeżeli nie będzie synów, to córki wezmą.
§. 63. Jeżeli kto umierając rozdzieli dóm dzieciom swoim, to według te ­

go działu ma zostać, j e ż e l i  z a ś  b e z  r o z r z ą d z a n i a  um iera, te  
w s z y s t k i m  d z i e c i o m  i na samego dać część za duszę.
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do Statutu l i t ewsk iego ,  iż lii inorat chłopów był  równie powszechnym 
w  części  F ran cy  i ,  w Dani i ,  Norweg i i  i Szwecyi .  Wol imy więc p rz y ­
pisać z nim ten zwyczaj  t emu rozumowaniu rodziciel sk iemu,  iż syn 
s t a r s zy  za pomocą siły własnej  może zna leść  swe wyżywienie i u t r z y ­
m a ni e ,  zatem młodszy na większa  t roskl iwość zasługuje.  Dodaje 
atol i  za raz  Cz ac k i ,  że minorat  ten tylko do cha łup y ,  g run tu  i wo ­
łów  nieochronnie po t rzebnych  się ogran i cz a ł ,  a r esz ta  ruchomośc i  
w  ró wn y  podział  szła.

Zwycza j  t en ,  t e s t am ente m naruszonym być n iemógł ,  p rzyna j ­
mniej nie w L i twie ,  gdy ż  s t a tu t  l i t ewski  w  rozdzielę  o opiekach i 
te s t amentach  wyraźnie  postanawia „iż każdy  z ł u d z i  niewolnych mo­
że  komu zechce t r zec ia  część  majętności  swej z a p i s a ć , a dwie trze­
cie części  r ze cz y  ruchomych ma zostawić dzieciom swoim dla s łu -
źby tej z iem i, na której siedzi. A jeże l iby on i dzieci b y ły  wolne, 
odejść im wolno z całym ina ja tkiem,  zos taw iws zy  panu ziemię i 
Z zasianym żytem i domami, i Z tern w sz ys tk ie m ,  co było od pana 
dane w czasie oddania tej  ziemi na powinność .” Art .  t e n ,  k tó ren  
nawet  uwolnionemu poddanemu g r u n t ,  k tó ren  t r z y m a ł ,  dziedzicowi 
z zasi ewami  i cała za łogę  dw o rs k a  oddać k a ż e ,  a niewolnemu pod­
danemu tylko t r zec ia  czaścia swych ruchomośc i  t es tamentarnie  r oz ­
porządzać  p o z w a l a ,  wątpl iwości  żadnej  nie zo s t aw ia ,  iż g r u n t  sam 
w żadnym względzie  j ak iemu bądź  rozporządzen iu  te s tamenta rnemu 
posiadacza włościana nie podpadał .

Z asa dy  te i zwycza je  p rzem og ły  później w całej P o l s c e , mia­
nowicie w  ostatnich czasach przed ich rozbiorem.

W  dziele Haura  „Ekonomika  z i em sk a” , k tó rego  przepi sy  z je­
dnej  s t rony  nie wiele do p rak tycznego  używania  się oceni ły,  a z d r u ­
giej pewnie j aw ny ch  bezprawiów,  nadużyć nie doradzały ,  znajduje się 
dość obszerny  rozdz iał  o sukcesyach i sukcesorach .  Z  tego ro zdz ia ­
łu  z nie jaką pewnością wnosić m o ż n a ,  j ak ich  się zasad w Polsce co 
do sukcesyi  po włościanach n iezakupne  g run ta  mających t r zymano.  
Co do ruchomego  mają tku  spadał  ów zawsze na dzieci ,  k tó re  z niego 
p r ze de  wszys tk iem długi  ojca p łac i ły ,  l ega ta  kościołom lub ubogim

§. 64. Jeżeli żona zostanie po. m ężu, tedy dać na nią część, a od swoich 
dzieci ma wziąć część, a co mąż na nią włożył, to tego jes t panią, a spa­
dek jej męża dla niej niepotrzebny. Będąli d z iec i, to ci co z pierwszej 
żony wezmą to , co jest ich m atki, chociażby to na drugą żonę mąż włożył, 
w szakże wezmą one to , co po ich matce. A gdy będzie siostra w domu, 
to je j spadek niepotrzebny; lecz oddadzą ją  bracia za mąż, jako będą mogli. 

O s p a d k u  t o  j e s t  s t a t k a c h .
§. 67. Jeżeli kto będzie miał dzieci z niewolnicą, to spadku brać nie mają, 

lecz wolne są razem z matką.

odkażane o d d a w a ł y , za ległości  dworskie  panu z w r ac a ł y ,  a potem 
resz tą  się w równych  częściach dziel i ły ,  pot rąc iwszy  to co córkom 
w posagu dane byto.  W  br ak u  dzieci ws tępowały brac ia  lub siostry 
i inni podług  pokrewieństwa  g radusu najbliżsi pod temi samemi w a­
runkami  w sukcesyę  ruchomości .

Co do nieruchomego majątku zaś  sukcesorowie  żadnego p raw a  
j a k  się zdaje n ient ie l i , kiedy Haur  r ad z i ,  żeby d w ó r  po śmierci  go ­
spoda rza  role za ra z  na siebie odeb ra ł ,  i tylko p rzy nowem obsadze­
niu onejże miał  wzgląd na najbliższych sukcesorów i k r ew nyc h  z m a r ­
ł e g o , jeżel i  nie są dziećmi ,  lub z innych wzg lędów do prowadzenia 
gospod ars t wa  i odbywania pes ług  dworowi  sie należących mniej 
kwalifikowani.  N aw et  wszys tkie  inwen t a rze  p r z e z  d w ó r  zmar łemu 
dane Haur  zabrać r ad z i ,  i tylko t e ,  k tóre  były własnością n iebosz­
czyka , do wspólnej  masy suk ce sor ów  policzą.  Nawza jem zaś po­
czytuje  za obowiązek dwo ru  zwrócenie sukcesorom kosz tów budo ­
wli  , nawozu i wys iewów p rze z  zmar łego gospodarza  poniesionych.

Możemy więc w nas tępujący  sposób skreśl ić  używalność ,  k t ó r a  
w osta tnich czasów Polski  względem spadków po poddanych  na rusk iem 
lub polskiem prawie  siedzących istniała.  Majątek ruchomy po n iebosz ­
czyku  w równych częściach między dzieci a w b raku  po toms twa na 
braci  i s ios try n ieboszczyka i innych najbl iższych k rewn ych  podług- 
stopnia pokrewieńs twa się dziel i ł ,  jeże l i  nieboszczyk d ługów lub le­
ga tów na kościół  lub na ubogich nie zo s t aw i ł ,  bo w tym chciał  
mieć zw ycza j  wolę te s ta tora  szanowaną  i ściśle wykonywaną .  Co 
zaś  się pozos tał ego gospod ars t wa  włościańskiego tyczy ło ,  to niebę-  
dąc własnością j ego  lecz własnością dworu  przedmiotu t e s t amentu  
lub sukcesyi  ab in te .sta lo  s tanowić nie mogło i tylko od dworu  za ­
l eża ło ,  czy g run ta  śc i ągnąć ,  czy k tó remu z sukcesorów na tura lnych  
nieboszczyka nadać chciał.  Gdzie atoli ważne p rzeszko dy  nie z a ­
chod z i ły ,  nie ods tępywał  i dw ór  od powszechnego zwycza ju  i po­
zwalał  gospodars two  objąć najmłodszemu synowi.

Tak im by ł  stan r ze czy  w Galicyi  p rzy  p ie rwszem objęciu t e jże  
p rze z  c. k. rzad aust ryacki .

_____________ ‘ (C .d .n . )

§. 68. Jeżeli pozostaną po mężu dzieci małe, niemogące same sobą zarza- ' 
dzać, a matka ich pójdzie za m ąż, tedy kto im będzie bliższy, temu ich 
oddać na ręce i z zdobytkiem i z domein , aż pokąd do la t nieprzyjda; a 
tow ar dać przed dobrymi ludźm i, a co na tym tow arze zarobi albo przygo- 
śc i, to to dla niego, a istny tow ar ma im pow rócić, a przykup dla n iego , 
albowiem on żywił ich , i opiekiwał się niemi. A gdy będzie płód od cze­
ladzi albo od bydła, to to wszystko ma oddać licem , co odebrał, a coby 
z tego utracił, to wszystko ma zapłacić tym dzieciom.

§. 69. A chociaż i ojczym przyjmie te dzieci, z spadkiem , to i nato je s t 
u rządzenie, a dóm ojcowski bez działu zawsze dla młodszego syna należy.
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Kanikitlęcie rachunków lw ow skiego funduszu inwuflidów
Im ienia Jego ces. kr. apost. M ości Franciszka Józefa , 

z a  r o k  a d m i n i s t r a c y j n y  1 8 5 5.
W yaikłosci obrotu

Przychody Kasa Aktywa
ztr. kr. | % złr. kr. v 4

Rzeczywiste.
1. P row izye  ak ty wó w 593 26 * ♦ »
2.  L eg a t a  i da ry  . . . . . . . . . 66 15 ♦ « ♦

. 3 .  P rzygodne  . . . . . . . . . . 8 47 • ♦ •
4.  Odpłaty  r zeczywis tych  wydat ­

kó w  . . . . . . . . . . . . . • • • * ♦ ♦

Obroty kredytowe.
5. Obligi za g o t ó w k ę .....................

6 68

2 2 5 1

28

40

* ♦ ♦

6.  Gotówka  za  o b l i g i ..................... . . . ♦ ♦ ♦
7.  P rz y ję ta  pasywa . . . . . . . • - • • ♦ •

Potoczne. 2251 40

8.  Podniesione z a l i c z k i ................. * ♦
9.  Odebrane  ak ty wa  w kapi t ał ach 4 . ♦ ♦ ♦ ♦

10 .  Odebrane zal iczki  . . . . . . . ♦ . ♦ * ♦ ♦
11.  D e p o z y t a ......................... .... • - ♦ ♦ . ♦

Rekapitulacya. • • • * • ♦

Rzeczywis te  p rzych od y  . . . . . . 668 28 . ♦ • ♦
Obro ty  k r e d y t o w e ........................... . 2251 40 • ♦ * ♦
P oto czn e  .............................................. .... - • • ♦ * ♦

S u m a .  . . 292 0 8 ♦ •
S tan  kasy poezątkowy . . . . . . 288 34 3/s • . ♦

O g ó ł  p r z y c h o d ó w .  , 3 20 8  | 4 2 | % - ♦

funduszu inwalidów.

W y d a tk i
Kasa Pasywa

złr . kr V, złr. k,-.| %

Rzeczywiste.
1. Dotacye in w a l id ó w ,  . . . . . 527 56 5
2. Czynsze  pas ywó w . . . . . .

5*9
. . 4

3. Przygo dn e  . . . . . . . . . . 62 • 4 •

Obroty kredytowe.
4. Go tów ka  za o b l i g i .........................

590

51

55

40

• 5

4

• *

5. Obligi za  go tów kę  . . . . . . * . * , ,

6. Spła ta  pasywów . . . . . . . ♦ * • * ♦ *

Potoczne.
7. Odebrane zaliczki  . . . . . . .

51 40 • * * ♦

8. W y d a n e  ak ty wa  w kapi tałach . , . A * ♦

9. Dane zaliczki  . . . . . . . . . 4 , , ♦ 4 4

10. Depozyta .......................................... ♦ • . 4 * *

Rekapitulacya. • ♦ • 4 *

Rzeczywis te  wyda tki  . . . . . . 590 55 . 5 «
Obroty  k r ed y to w e  . . . . . . . 51 40 • ♦ •
Po toczne  , . ♦ • . ♦ * 4

S u m a . , 642 35 4 5 4

Stan kasy p rz y  zamknięciu . , . 2566 7 3!
< 8

4 * *

O g ó ł  w y d a t k ó w .  , . 3208 42 % 5 ♦



W y k a z  p o r ó w n a w c z y  stan u  funduszu in w a l id ó w  w  r. ISS&,
Stan majątku Stan majątku

z początkiem roku z zamknięciem roku

Aktywa.
złr. kr. V* złr. kr. V*

Gotówka w kasie . . . . . . . . 56 36 */r 82 29 %
Wartość w papierach . . . . . . 231 58 2483 3S V r
Pretensye aktywów . . . . . . . 12208 38 6/18 10000 ♦

S u m a .  . . 12477 13 |V sl 12561 %

Pasywa.
Majątek w pasywach . . . . . .
Odnośnie do aktywów................
Majątek powiększył się o . . .

S u  m a .  ,

W y k a z  p o r ó w n a w c z y  w y n ik ło ś c i  budżetu  w  rok u  adm . 1 § 5 5 .

S tań majątku 
zpoczątkiem  roku

Stan mąjątku 
z zamknięciem roku

złr. kr. V* złr. *r. %
20 • • 1 5 ♦ .

12477 13 v 8 1 2 5 6 1 , 7 f/4
83 54 w .

12561 7 | 3/8|  12561

Rzeczywisty obrót.
Uiszczenia w roku adm. 1 8 5 5 .  . 
Zaległości z 3 i .  października 1855

S u m a .  . . 
Z potrąceniem początkowych za- 

U 'głośc i .............. ‘ .........................
Ruch b ieżący  funduszu w r. 1855 

B uchhalterya  miejska.

P r z y c h o d y W y d a tk i
z łr . k r .| % z łr . kr. IV*

668 28 590 55
♦ • • 5 • *

668 28 • 595 55 ♦

8 38 3A 20 ♦ ♦

P r z y c h o d y W y d a tk i

Rzeczywisty obrót
Wynikłości budżetu ........................

złr. kr. | V* złr. kr. %

593 . 580 .

Przewyżka w dochodach . . ; . 66 49 7* • • •

Niedobór w wydatkach . . . . . * ♦... ♦ 4 5 .

659 |4 9 |7 * |  575 |5 5 |  .

Lwów 1. Listopada 1855.

W porównaniu z budżetem, wynikłości obrotu pomyśluiejsae o 
66 złr. 54*/2 kr.

Józef Jarosch,
pr. dyrektor buclihalteryi miejskiej.

lag^robki kościołów miasta Lwowa,
jako uzupełnienie „ O p isu  o b r a z ó w , 

p r z e z

F e l i c j a n a  Ł o b e s k i e g e .
( Dalszy ciąg. Obacz N r. 1 Dodat. tygod )

0  grobach, grobowcach i nadgrobkacli w czasach
chrześciańskich. 3)

W owych wiekach, kiedy wiara chrześciauska w istnicjącem je­
szcze podówczas państwie rzymskiem nietylko niebyła p a n u ją c ą  ale 
owszem jak najgwałtowniej prześladowaną, w owych wiekach ucisku
1 prześladowania, pierwsi jej wyznawcy musieli się uciekać z jej 
obrządkami do miejsc jak najmniej przystępnych. Rzecz naturalna 
że ukryte w domostwach przechowy, toż jaskinie i wszelkiego ro­
dzaju podziemne sklepienia były najpierwszym w tym celu przytuł­
kiem. Atoli gdy liczba wyznawców coraz wzrastała, a obrządek 
religii i zasady wiary już przez sam symbol spolnosci wyznania tak­
że i spólność modłów nakazywały, w ówczas wielkie wykopaliska, 
obszerne kamieniołomy i tym podobne opustoszałe kopalnie stały się 
odpowiedniejszem i powszeclinem chrześcian schronieniem. I one to 
dały początek i nazwę tak zwanym katakombom. Tu to wznoszo­
no najpierwsze ołtarze, tu składano zwłoki męczenników, odprawia­
no ofiarę lub inne religijne pełniono obrzędy. Wystawie sobie mo­
żemy , co za szczególnego uroku musiały być te modlitw przybytki, 
gdy liczna żywą wiarą pałająca rzesza , przy mistycznem świetle

3) Cztery te w yrazy: g r ó b ,  g r o b o w ie c ,  n a g r o b e k  i  p o m n ik , aczkol­
wiek pow inow ate, zbyt często jednak z sobą mieszane a naw et na opak 
używane bywają. Podajemy ta  ich znaczen ie , jak  je  rozumiemy.

Grobem nazywamy każde m iejsce, gdziekolwiek zwłoki ciała ludzkiego zło­
żone b |d ź  to w  celu utrzymania ich w jak  najdłuższej całości, bądź też 
oddania Ich całkowitemu zniszczeniu.

Grobowcem nazywamy owe odosobnione miejsce spoczynku zmarłego, któ­
re  należy tylko do jednej osoby lub całej rodziny, i jes t w pewną architek­
toniczna całość u ję te , lub też odznacza Bię nagrobkiem czyli pomnikiem 
większego rozmiaru.

Nagrobkiem zaś jest ;ów utw ór sz tuk i, który zmarłemu na grobie w upo­
minku kładziemy.

Z tąd widno, że w yraz: grób, je s t najogólniejszy. Każdy bowiem grobo­
wiec zwać się może grobem; lecz nic każdy grób grobowcem. Można mó­
wić O grobach niemających nagrobków, tak jak  można mówić o nagrobkach 
pomijajc ich groby. Tylko przy g r o b o w c u ,  jako będącym połączeniem 
grobu i nagrobka zarazem , i pierwszego i drugiego pominąć nie można.

P o m n i k  nareszcie może być wzięty za nagrobek, lecz niejest to samo. 
Pomnik albowiem może być stawiony nie tylko zmarłemu , lecz w pamięć i 
cześć jakow.egoś czynu lub zdarzen ia , i może się odnosić nietylko do oso­
by lub rodziny, ale i do m iast, krajów , a naw et całego pokolenia.

lamp, zdała od zgiełku świata a nade wszystko z ufnością zupełne­
go bezpieczeństwa w tych miejscach swe pienia wznosiła. Lecz by­
ły to nietylko pierwsze chrześcian kościoły ale zarazem i pierwsze 
ich  groby. W k r ó t c e  a lb o w iem  o b o k  re l ik w i i  ś w i ę t y c h ,  zaczęto skła­
dać zwłoki i innych umarłych, najprzód biskupów lub innych prze­
łożonych duchownych, następnie świeckich wyższego znaczenia albo 
też zasłużonych esób*) ,  nareszcie i r e s z t y  wyznawców. W  szubach 
więc tych kopalń a teraz niby korytarzach klasztornych, wydrążono 
rzędami otwory, w nie wsuwano w trumnach nieboszczyków, a te  
przymnrowywano lub zakładano cegłą. Otwory te pokrywano potem 
tablicą, a na tej kładziono litery D. M. (  D eo M a x im o ) , albo też  
greckie XP ( Chrystus) .  Tak tedy powstały pierwsze u chrześcias  
groby i pierwsze nagrobki. Długo jeszcze potem, kiedy wiara 
chrześciańska stała się już panuiącą, a kościoły nie już pod ziemią, 
ale na widoku , jako otwarte domy chwały bożej i godła zwycięs­
twa stawiano , katakomby były jeszcze powszechnym i niejako spól-  
nym wyznawców cmentarzem. Wszakże już w ówczas co do na­
grobków nieograniczono się na samych prostych tablicach. W owych  
już czasach wydrążano tu owdzie odmiennego kształtu framugi, niby 
nisze i tabernakle późniejszych grobowców. Uinnictwo starożytnych 
jak w każdym rodzaju sztuki tak i tutaj podało pierwszo ś luzów ki  
i wzory. Gdzieniegdzie nawet, szczególniej w miejscu dla złożenia  
zwłoków męczennika przeznaczonem, wy kowano osobną, okrągłą, 
czworo -  lub wielokątną grotę, mającą juz pewne warunki architek­
tury, a której później w stawianiu rzeczywistych już kościołów, gro­
bowe kaplice odpowiadały. I w tych to właśnie pierwszych pod­
ziemnych grobowcach znajdowano później owe pierwsze chrześciań- 
skie freskowe malowidła, a nawet najpierwsze wizerunki tak Chry­
stusa samego jako i świętych, które wszystkim następnym i najpóź­
niejszym wydoskonalonym utworom stały się gotową i do dziś dnia 
panującą modłą. (D.e. n.)

4) Zapominać tu  nienalcży, że tu nie je s t mowa o chowaniu um arłychJw  ko­
ściołach lecz w katakombach. Bo co do umieszczania ciał osób św ieckich 
po kościołach, zwyczaj ten i wyszczególnienie zbyt rzadko eię zderzały. 
Konstantyn W ielki był pierwszym, którego ciało w kościele śś. Apostołów 
w Konstantynopolu złożono, a po nim dopiero w kilka wieków później KS" 
ro i W . w kościele w Akwizgranie pochowanym zostaje.



P r z e z r o c z y s ty  k it do o sa d z a n ia  szyb  w  ram ach .
«— .Niejednemu zdarzy ło  się widzieć ,  a nawet  i w W a r s z a w i e ,  sz y ­
by  pok itowane  t ak p rz e z r o cz y s t y m k i t e m ,  że ten zdaje  się z niemi 
zt ipełnte j e dna  masę stanowić.  P rzygo towanie  tego  ki tu j e s t  nad­
zwyczaj  ł a t w e ,  j akk o lw iek  nieco ko sz to w n e ,  z tej to drugiej  głównie 
p r z y c z y n y ,  nieza lecamy go bynajmniej  naszym wiejskim gospoda­
r z o m ,  zostawia jąc  korzystanie z t ego  p rze j rzystego  kleidła bardziej  
o zewn ę t rzn e  ozdoby dbającym miejskim mieszkańcom.

Ale wraca jąc  do r z e c z y ,  wyżej  pomieniony ki t  p rzygo towuje  
się sposobem następującym :

Rozpuszcza  się 15 g ranó w kauczuku  w 4ch  łu tach  chloroformu;  
do tego r o z tw o r u  dodaje się 2 3/ 8 łuta mas tyksu  i s tawia się to w s z y ­
stko w pokoju t empera tu rę  zwyczajną t r zymającym.  Po upływie S 
dni k i t  j e s t  g o to w y ,  p rzy  użyciu naprowadza się na szyby za po­
mocą pędzelka.  (K or W a r . )

Biecz. R. 1595.
Ustawa pospólstwa bieckiego ó spadkach, przy wiankach, oprawach, zapisach, testamentach, 

opiekunach.
(Ciąg dalszy. Obacz Nr. 1 Dodat. tygodniowego.)

Si  v e r o |v x o r  mortua p rołem non re l iq ue r i t ,  extunc id totum 
quod.  ad Pa raphernam sp e c t a t ,  vel specta re  J u r e  ce r | u i t u r  quod ipsa 
secum in dOmum mari t i  im p o r t a u i t ,  ea q ( ue )  viuente inter im a se non 
a l i e n a u i t , vel t empor i s  j longi tudine con t r i t a  et  const impta non sun t  
so r o r i  dicta ino r tuae ,  aut  p ropinquior i  in Iinea cogna tae per  | ntari-  
t um e x l ra d a t u r ,  alia Suppel lect i l i  in auro 'et  a rgento  clenodys pec -  
cuniis parat is  ac alys omnibus r ebus  | pe r  eandcm in doinum mari t i  
importa t i s  a maximo ad mini ( in)um quae ad Pa raphernam seu G e- 
r a d a m  non pe r t i nen t ,  ci rca mari tum vxoris  mor tuac r emanen(da )  
p r o  quibus omnibus a propinquis mari tus  cssc nułlo modo | impeti  
debeb i t ,  vcrum i Ha mari tus  l iberc pro Iibitu conuer t a t  su o ,  nulłi ex- 
inde ra t ionem faciendo. | IIoc et iam p( rae )cu s t od i to  qnod so ro r  illa 
vel  cognata quae G e r a  d a m  hu iu sm o(d ) i  accipc re  debebi t  ex his 
quae  a c | c e p tu r a  eri t  mari to inor tuae r e l inquere t e n eb i t u r ,  id quod 
ius  d ispon i t ,  hoc est l e c tum,  s t r a t a  leeti  ac a | l i a  in iure descr ipta .  
I l ia et iam otnnia,  quae vir  vxori  ante et  post  nupt ias  pro decore et  
o rn a tu  suo emit  et  | com parau i t ,  in a u r c ,  a r g e n to ,  ves t imen t i s ,  cl e­
n o d y s ,  monil ibus ac aliis o (mn)ibus  rebus uullis excep t i s ,  in t er  P a ­
r a j  ph e rn am ,  seu G e r a d a  m neq u aq (u am )  c. mputa r i  t lebent.  Verum 
mo r t ua  vxore ea omnia vir  apud se t a nq (u a m )  projpr in r e t ineb i t  
nÓć: j>ro cis cuiqu'am respondere  tenebi tur .  S i  ue ro  mari tuin p r ius -  
quam vxorem m o | r i  con t ige r i t ,  sine ex t rabun t  p u e r i ,  vel non P a r a -  
pb e r n a  oinnis ac" Suppel iect i l is  to ta  quam secum v x o r | i m p o r t a u i t , 
t um  et  illa quae mari tus  ante et pos t  nuptias sibi d e d i t , coemit  et  
comparan i t  in a u r o ,  a r [ g e n t o ,  c l enodys ,  ves t ime n t i s , et  id genus  
r e b u s  apud rel i ctam viduam rema nere  deb ebun t ,  et pro libi tu | ipsius 
cbnuer t i .  I tem in dcc laraudo amore coniugali  r em un era nd aq (u e )  
fidcl i tate vnitis ćoniugis | e rga  al ium quicquid mari tus  vxori suae aut  
i  con t ra  vxor  virc suo t empore  vitae suać extant ibus pu | e r i s  siue 
non  extant ibus bo ńo r (u m )  mobil ium et j immobi l ium, de de r i t ,  donaue-  
r i t ,  i n sc r ip sc r i t ,  aut  super  a | l i qua  bae red i t a t e  r efo rmauer i t  firmuin 
e ( s s ) e  ‘debebit , '  nec pe r  quempiam qu o cun q( ue )  prae textu im (m )u ta r i  
pot fer ) i t . '  Donat iones N  . . . . . .  mutuae.  Quas Coniugcs p role ca- 
rfe'ntes in t e r  s'e facere consueur i in t ,  vti  iustae et  iur i  | consentanea 
i tnH)labilesq(ue)  , f i rm aeq(ue )  manere debebunt ,  l i c i tumq(ue)  er i t  mar i ­
to3 Vxori sitafe et e coi i tra vxori  ipsi mari to  suo prole carent ibus coram 
dflllio Consu la r i  aut  iuditio bannito bona omnia roobilia et  immobil ia 
aLf ih&iiińO ad ‘ minimum nullis except is et  e i clus is  quo cunq(ue )  no-  
ibtne Yóceii tur  ćjuae ańtea h a b u e r u (n ) t  | vel habi tur i  sunt  siue huius  
iriódi lióna sint ex p'arenlibus hae red i t a r i a  ex a l iq (uc )  successione 
qdacUiiq(ue) dei ioluta j  siue labore proprio'  pa r t a  sibi inuicem nm- 
t t io ,  dare ' ,  t fonare,  r eś ignare  , pe r  illum Coniugem qui al teri  s u p e r | -  
ui i iet  bab en di ten en di , et  l raeredi tar iae pośs idendi ,  de c i sq (ue )  dis-  
j i ó ń e n ( d i ) ,  ś ecundum eius benoplaci tum ab sq (u e )  cuius |u i s  con t ra -  
dict ione , nec per  al iquem donacio huiusmodi  infringi  poteri t .  Vlt i-  
niaruni euint volunlatuin'  | o rd in a t ion es , seu te s tamentu siue s int  ma-  
n i f eś t a ,  siue in publ ico,  coram offitio Consu la r i ,  seu Judicy  fac ta ,  
s iue  | et iam occ lusa ,  et obs ignnta,  t e mp or e  per fec tae  sanitat is vel in 
l ecto aegr i tudinis ad Jud i t ium seu ofTitium | Consu la re  pe r  te s t a to res  
Sub si^illis praesentata ac imposi ta.  I ta quod t e s ta to res  ipsi in ea 
itópośitióiie e o r ( u m )  d e | c l a u e r i n t , ape r te  vł t ime suam volunta tem in 
ieis eont ineri  pos tuIaUerintq(ue)  Vt secundum infro contenta | post  
p io r tem suam omnia d i sponautur ,  perpetui s  t e m p o r ib u s ,  r o b ur  et  
■ficmitatera habere deb ebun t ,  dqm m( od )o  | nihil cont inea tn r  in eis 
quod iuri Ciuili et  Płebisci t is  Ciuitat is r epugnare  v ide rc tur .

Główny Redak to r  HI. Szrzeniawa Sarfynl.

J e ż e l i  p rzec iw n ie  zm a r ła  żona  n ie  zo s ta w i  p o to m s tw a , 
w ó w c z a s  w szy s tk o  co (to p rzy  w ia n k a  n a le ży  lub p ra w n ie  na le ­
żeć  zda je  s i ę ,  co w  dom m ę żo w sk i  w n io s ła  i  czego za  życ ia  
sw ego  n ie  z b y ła  lub czego czas  n ie  z e p s u ł  i n ie  z n i s z c z y / , m aż  
s io s trze  rzec zo n e j  n ie b o szc zk i  lub b l iższe j  w  rodzie  k re w n e j  w y ­
dać  m a ; inne  z a ś  p o r z ą d k i  w  z lo c ie ,  s r e b r z e ,  drogich k a m ie ­
n ia c h ,  s tro jach  i  w sze lk ich  innych  r zecza ch ,  które w  dom m ęża  
z sobą  p r z y n io s ła ,  od  n a jw iększeg o  do n a jm n ie js ze g o , co tytko  
do p r z y w ia n k a  n ie  n a le ż y ,  sobie z a t r z y m a , od  krew n ych  żo n i-  
nych  w  żaden  sposób  o to n a p a s to w a n y m  być  n ie  m oże ,  oiaszem  
zro b i  z tego doioolny u ży te k ,  n ie  c zyn ią c  p r z e d  n ik im  liczby.  
P rze s tr ze g a ć  j e d n a k  przy tem  n a le ż y ,  aby s io s tra  lub k r e w n a ,  
k tóre j  s ię  ów p r z y w ia n c k  dostać  m a  , z  tego co o trzym a  zo s ta ­
w i ła  m ężo w i z m a r łe j  ło ż e ,  p o śc ie l  i  in n e  w  prataie  opisane  
rzeczy .  Co też m ą ż  żonie  p r ze d  ś lubem  i  po ś lub ie  k u  s tro ju  i 
ubioru  kupił, lub s p r o w i ł  w  z łoc ie  , srebrze  , s z a ta c h , ko sz to w ­
nościach , n a s z y jn ik a c h  i  innych  r z e c z a c h , do p r z y w ia n k a  l iczyć  
się  w ca le  n ie  p o w in n o ,  ale po śm ie rc i  żo n y  m aż  to taszys tko  
bez w y ją tk u  za tr zym a  i  n iko m u  sp ra w ia ć  s ię  n ie  będzie  obow ią­
za n y .  J e ż e l i  z a ś  m ąż w c z e ś n ie j  u m rze  n iź l i  ż o n a , tedy  ca ły  
p r z y w ia n e k  i  w s z y s tk ie  s p r z ę ty ,  k tóre  żo n a  z sobą  p r z y n i o s ł a , 
w ięc  i  to co j e j  m ą ż  p r ze d  w eselem  lub po w ese lu  to z l o c i e , 
s re b rze ,  k o s z to w n o ś c ia c h , sza tach  i  tym podobnyeh  rzeczach  k u ­
p i ł  i  s p r a w i ł , m a  p r z y  todowie pozostać  bez w zg lędu  n a  to czy  
d z ie c i  s ą  albo ich n ie  ma , i  ona tern w edle  u p o d o b a n ia  swego  
będzie m og ła  ro zrzą d z ić .  R ó ton ie  w d o w ó d  m i ło ś c i  m a łż e ń s k ie j  
i  w  nagrodę  w ie r n o ś c i  toza jem nej g d y  m ą ż  żonie  albo p r ze c iw ­
n ie  żona  m ężow i , będąc d z ie tn i  lub b ezdz ie tn i  , za  życ ia  sw ego  
coko fw iekbądź  z  ruchom ośc i  albo n ieruchom ośc i  d a d z ą ,  d a ru j  a , 
za p is zą  lub na  j a k i e j  to ła sn o śc i  za p e w n ią ,  d a r o w iz n a ,  zap is  
albo za p ew n ien ie  tak ie  pow in n o  być n ie z ło m n e  i  n ik t  go p o d  
ża d n y m  pozorem  nie  będzie  m ó g ł  odmienić. D a r o w iz n y  obopólne, 
które  bezd z ie tn i  m a łżo n ko w ie  sobie c zyn ić  z w y k l i ,  m a ja  j a k o  s ł u ­
s zn e  i  3 p ra w e m  zgodne pozostać  n ie n a ru szo n e  i s t a ł t o o l n o  też  
będzie  mężotai i  żo n ie ,  g d y  są  b e zd z ie tn i , p r ze d  urzędem  ra d z ie ­
ck im  albo są d em  ban itow ym  w s z y s tk o  ruchome i  n ieruchom e m ie­
n ie , ja k ie m k o /w ie k  n a zw isk ie m  oznaczoneby  b y ło ,  k tóre  j u ż  p r ze d ­
tem m ie li  albo dopiero mieć będą ,  c z y l i - t o  m a ja tek  ów w  d z ie ­
dz ic tw ie  po rodzicach  albo -w in n e j  ja k o to e j  spw it  iżn ie  im  sie  
d o s ta ł ,  c zy l i  go w ła s n ą  n a b y l i  p r a c ą ,  od  n a jw iększego  do n a j ­
m n ie jszeg o ,  n ic  n ie  w y ją w s z y  i n ie w y  łą c zy  t a s z y , d a ć , da row ać  
i  us tąpić  sobie  w za je m n ie  t ak ,  iżby  to = m a łż o n k ó w , które  d ru ­
gie  p r ze ży je ,  m ia ło  m oc ,  m a ją tek  ten tr zy m a ć ,  d z ied z iczn ie  po­
s ia d a ć  i  n im  s to sow n ie  do upodobania  swego r o z r z ą d z a ć , i  n ik t  
im tego zaprzeczyć  a n i  podobnej  daro ic izny  z ła m a ć  n ie  może.  
O sta tn ie j  bowiem  w o li  ro zp o rzą d zen ia  c zy li  te s ta m en ty ,  bądź  
otwarte  b ądz  pub lic zn ie  w  obec u rzędu  radz ieck iego  lub sa d u  
u c z y n io n e , bądź n a reśc ic  zaw ar te  i  op ieczę tow ane , ta czas ie  zu ­
pe łnego  zdrow ia  lub na ło zu  choroby do sa d u  lub u rzęd u  r a ­
dz ieck iego  od tes tam en tarzow  pod  p ieczęc iam i p o dane  i  z ło żone  
t a k ,  iż  les lam enlarze  ta tern ich z ło żen iu  o twarcie  o ś w ia d c z ą , 
że  w  nich osta tn ia  ich w ola  s ię  z a w ie r a , i  za ża d a ją  aby  po  
śm ie rc i  ich w szy s tk o  taedług w e w n ę tr zn e j  osnow y  ro zp o rzą d zo ­
ne  z o s ta ło ,  w ie c zn e m i  c z a s y  w agę  i  moc mieć p o w in n y ,  j e ż e l i  
nie  obejmują  n ic  ta k ie g o , coby praiou obyiaatelskiem u i  uch w a ­
ło m  m ie jsk im  przec iw ia ć  s ię  zd a w a ło .  (D .c . n .)
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